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‘ta c h  sześćdziesiątych  i  s iedem dzisią tych  M ija  ja k b y  e ra  p ra c  podstaw ow ych , 
•a  zaczyna s ię  o k res  uzupe łn ień , u lepszeń, k o n s ty tu c ji —  bo  te  są  liczne.

B ib liog rafia  o m aw ian a  n ie  jes t w o lna  od d rob n y ch  błędów . W poz. 345, 
o p isu jąc  In tro d u c tio n  à la B ib le . E d ition  n o uve lle , przeoczono je j podział na 
części: I (w stęp  ogólny, n ie  w yszedł), I I  (ST), II I  (NT), w  k o n sekw encji po ­
dzia ł cz. I I I  n a  10 tom ów  p rzy p isan o  całości. Z aznaczy łbym  też  w yraźn ie j, 
że  o  ile t. 1—5 tw orzą  w łaśc iw ą  in tro d u k c ję , to n a s tęp n e  są p racam i m ono­
g raficznym i a u to rs tw a  re d a k to ra  serii, P. G r e l o t a .  P rzy  poz. 619 pisze
a u to r , że choć ja k  w iadom o tw ó rcą  K o m m e n ta r  z u m  N euen  T e s ta m e n t aus  
T a lm u d  u n d  M idrasch  by ł sam  P. B i  11 e r  b e  с к , bez  H. L. S t г а с к  a, to  

.je d n a k  zachow u je  sk ró t S tr-B , jak o  pow szechnie  używ any. T ym czasem  od 
d a w n a  zn an y  je s t sk ró t Bill.

M ożna też  sądzić, że dobór l i te ra tu ry  now szej dodane j w  te j edycji
m óg łby  być bogatszy . P o p rzedn ie  w y d an ie  by ło  chyba pod ty m  w zględem
b ard z ie j w yczerpu jące . T ak ie  p ropozycje  m ogą być w p raw d z ie  zbyt ła tw e  
do  w ysun ięcia , a le  n ie  chodzi tu  jed n ak  o pom niejsze  dodatk i, lecz książk i 
podstaw ow e, k tó re  da  się zaliczyć do „p ierw szej setiki” ub ieg łe j dekady . Ich  
s ta rsze  — b ądź  an g ie lsk ie  — odpow iedn ik i zostały  uw zględnione. W edług 
doboru  sk ąd in ąd  w  książce s tosow anej na leżałoby  je  zam ieścić.

W ym ienię tu  k ilk a  p ropozycji. P rzy  ła rg u m a c h : p rzek ład  fran cu sk i N eo- 
f i ti  i  P se u d o -Jo n a ta n a  w  se r ii Sources C h ré tien n es  (R. L e  D é a u t ) ;  
b ib lio g ra fia  ad n o to w an a  T argum ic  T rad itione  and  th e  N ew  T e s ta m e n t  

■(J. T. F o r e s t  e l l  1979, po r. poz. 563); od n o to w ałb y m  też  b ib liog raficzny  
N e w s le tte r  fo r  T a rg u m ic  S tu d ies . P rzy  Q u m ran  z p rzek ład ó w  podano  f r a n ­
cu sk i i an g ie lsk i w  d y sk u sy jn e j w e rs ji D u p o n t-S o m m era  o raz  w ydan ie  he- 
b ra jsk o -n iem ieck ie  E. L o h s e g o  — b ra k  za tem  s tan d a rto w y ch  w ydań  a n ­
gielskiego (G. V e r m e s ) ,  n iem ieckiego  (J. M a i e r )  i francusk iego  (J. C a r ­
m i g n a c  i in). O bok poz. 302n w in n a  się znaleźć podręczna w e rs ja  now ej 
k o n k o rd an c ji do NT K . A 1 a  n  d  a. P rzy  h is to rii S T  — now sze podręczn ik i 
(J . H. H a  y e s , J. M. M i l l e r ,  A  H istory  o f A n c ie n t Israel and  Judah , 1986; 
Ch. S  a u  1 n  i e r, H isto ire d ’Israël III, 1985). O dczuw a się b ra k  h is to rii rel·'- 
gii iz rae lsk ie j G. F o h re ra , ja k  też  h is to r ii re lig ii s ta roży tnego  W schodu  (H. 
R i n g g r e n ,  D ie R elig ionen  des A lte n  O rien ts, 1979).

M ichał W o jc iech o w sk i, W arszaw a

N. G R EIN A C H ER , N. M ETTE (eds),La no u ve lle  E urope: u n  d é fi p our  
les ch ré tien s, R evue  in te rn a tio n a le  de  théo log ie  „C oncilium ”, vol. 240, P a ­
r is  1992, B eauchesne  E d iteu r, s. 148.

16—21 m a ja  1989 r. w  B azylei odbyło  się E k um en iczne  Z g rom adzen ie  
E u ro p e jsk ie  „P okó j i  sp raw ied liw ość” —  p ie rw sze  od czasów  R efo rm ac ji 
sp o tk an ie  d e leg a tó w  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  naszego  k o n ty n en tu . U zn a­
no, że  odpow iedzia lność  ch rze śc ijań sk ą  za eu ro p e jsk ą  w spółczesność i p rz y ­
szłość m ożna p o jm ow ać  jed y n ie  w  p łaszczyźnie  w sp ó łp racy  ek u m en iczn e j: 
w sze lk i za lążek  „now ego k o n fes jo n a lizm u ” sp rzy ja łb y  o d d a lan iu  się K ościo­
łów ; złożono zb io row e w y zn an ie  uch y b ień  (n ie p rzezw yciężono  podziałów , 
n ad u ży w an o  a u to ry te tó w  w ładzy , zby t ła tw o  u sp raw ied liw ia n o  w ojny) ; so li­
da rn o ść  z  ubog im i i  s łabym i w idz iano  ja k o  p rz e k ra c z a ją c ą  g ran icę  E uropy . 
W ychodząc z założeń  i opcji tego zg rom adzen ia , sek c ja  teo log ii p rak ty czn e j 
p rzeg ląd u  „C oncilium ” p rzygo tow ała  zeszyt sk u p ia jący  12 doniosłych  s tu ­
d iów  w  trzech  częściach  (odw rócenie  sy tu a c ji — w y zw an ie  — k ie ru n k i p o ­
szuk iw ań).

„W y d aje  się, że E u ro p a  o d k ry ła  i  w y n a laz ła  w szystko  z w y ją tk ie m  
b ra te rs tw a  i sp raw ied liw o śc i” — u trz y m u je  Jo n  S o b r i n o  SI, B ask  o s ia d ­
ły  w  S a lw a to rze  (Z aproszen ie  „ innego”: p a m ięć  o o fiarach), W idz iana  od 
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n a  sobie, o b o ję tn a  w obec ubog ich  w iększości globu. T rzec i Ś w ia t to  d la  
E u ropy  n ie  re jo n  cz łow ieczeństw a, a le  obszar „ in s tru m e n ta ln y ” , „o d k ry w a­
n y ” —  ja k  gdyby n ie  is tn ia ł p rzed  rozpoznan iem  przez  m ą . P o  ro zsy p an iu  
się sy s tem u  socja listycznego  T rzeci Ś w ia t zna laz ł się ca łkow ic ie  sam : u t r a ­
cił znaczen ie  d la  E uropy , k tó ra  p ra g n ie  jego  surow ców  o raz  jego  obszarów  
d la  sk ład o w an ia  tru ją c y c h  odpadów  — a le  n ie  p o trzeb u je  o g rom nej części 
jego  m ieszkańców . P o d o b n ie  w idzi n iem ieck i p u b licy s ta -n au k o w iec  W olf­
gang  K e s s l e r :  P ó łnoc  p o trz e b u je  n iezastępow alnych  su row ców , m órz, l a ­
sów  i ekologicznych zasobów  P o łu d n ia  — a le  n ie  jego  ludzi, gdyż „ in te li­
g e n tn a  a p a ra tu ra ” P ie rw szego  Ś w ia ta  zap ew n ia  znaczn ie  w iększe  korzyści n iż  
n isk o p ła tn a  siła  robocza T rzeciego Ś w ia ta . K essle r u w aża  ju ż  w  ty tu le , że 
B ogaci sta ją  się coraz bogatsi... trzec ia  część ludności g lobu  n ie  czu je  się 
z a in te re so w an a  n ie sp raw ied liw o śc iam i św ia tow ej ek o n o m ik i; w sk azu je  n a  
znaczne  obn iżen ie  poziom u życia w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j osta/tniego d w u d z ie ­
s to lec ia ; p rzypom ina , że d ług i z ew n ę trzn e  zap ew n ia ją  ciągły  p rzep ływ  k a p i­
ta łu  z P o łu d n ia  k u  b o ga te j P ó łnocy ; u pom ina  się o p rze jśc ie  od „żelaznych 
k u r ty n ” do „św iatow ego  (czy m iędzynarodow ego) P a ń s tw a  społecznego” ; 
p rzy w o łu je  w sk azan ie  b p a  K a m p h a u sa  z L im b u rg a : „W inn iśm y  żyć inaczej, 
by in n i m ogli żyć in acz e j” .

K u tlu ro w a  k o n s tru k c ja  E uropy  je s t m item  d y sk ry m in u jący m  kobiecość — 
w  ro zu m ien iu  zarów no  sym bolicznego  p rzek azu  założycielskiego, ja k  też  
p ó łp raw d y  i zm yślonej św iadom ości: kob ie ty  pozostaw ały  a lb o  „n iew id z ia l­
n e”, a lbo  w  fu n k c jach  ściśle zaw ężonych  do w n ę trz a  dom u p a tr ia rc h a l-  
mego. Pod  ty tu łe m  A b y  m ia ły  oblicze... M ary  G r e y ,  p ro feso r fem in izm u  
i ch rze śc ijań s tw a  w  N ijm egen  o raz  p rzew odn icząca  E u ro p e jsk ieg o  S to w a­
rzyszen ia  K ob ie t P o d e jm jący ch  B ad an ia  T eo log iczną  k ry ty czn ie  ro z p a tru ­
je  ro lę  teo log ii ch rześc ijań sk ie j w  og ran iczan iu  podm io tow ości k o b ie t; choć 
sym bo lika  M ary i s tan o w iła  w  śred n io w ieczu  ża rliw e  p rzy p o m n ien ie  czło­
w ieczeństw a  Jezusow ego, a  dziś w n o si w ą te k  w yzw olic ie lsk i do la ty n o am e­
ry k ań sk ie j teolog ii w y zw o len ia  — to  je d n a k  specyficzne w yw yższan ie  w y­
tw orzy ło  ikonę, do k tó re j n ie  m ogą dostosow ać się zw ycza jne  kobiety . Od 
schy łku  X V  w . E u ropa  p rzem ożn ie  u ja w n ia ła  p o g ard ę  d la  c ia ła  kobiecego 
poprzez  p a m ię tn e  „p o lo w an ie  n a  czarow nice” ; liczbow e oceny  spa lonych  
żyw cem  ró żn ią  się : „od 300 tysięcy  do w ie lu  m ilionów ” — a  by ły  to  n ie ­
w iasty , k tó re  od stąp iły  od uśw ięcone j sym bolik i u k ła d u  społecznego, tzn . 
od m ac ie rzy ń s tw a  b io logicznego czy duchow ego, pozosta jąc  c e lib a ta r iu szk a - 
m i lub  w dow ym i. Z d an iem  G rey , E uropejczycy  ju ż  n ie  s tan o w ią  e lity  ch rze ­
śc ija ń s tw a : ro zk w it w ia ry  p rzychodzi dziś z in n y ch  części g lobu , a  d o m i­
n a c ja  ch rześc ijań sk ie j h is to r ii i  e ty k i pozostaw iła  w  m ro k ach  in n e  w spó lno ­
ty  w ia ry  o raz  o d m ienne  k u ltu ry  is tn ie jące  w  E u ro p ie : „ trag iczn ą  i n a jw y ż ­
szą  n ie to le ra n c ję  w  odn ies ien iu  do innego  p rzek azu  w ia ry  s tan o w i n ieza ­
p rzecza ln ie  h o lo cau st” .

M yśl Z achodu  je s t zasadn iczo  w iz jo n e rsk a  —  tw ie rd z i O ttm a r  J o h n ,  
w yk ładow ca teo log ii fu n d a m e n ta ln e j w  M iin ste r — i  u tra c iła  sw ą  funkc ję , 
gdy E u ro p a  poczęła u rzeczy w is tn iać  się n a  sposób au tonom iczny  w  p łasz ­
czyźnie ekonom icznej o raz  techn iczne j : b y ła  w iz ją  sk ie ro w an ą  k u  przesz łoś­
ci poprzez  idea lizac ję  i p rzeo b rażan ie  po lityczno-spo łecznych  s t ru k tu r  ś re d ­
niow iecza. R ozw ażając  Z achód  ch rześc ija ń sk i ja k o  k re s  w iz ji  epoki. J o h n  
zestaw ia  poglądy  dw óch jezu itó w : P rzy w ary  i R ab n era . W  zniszczen iach  
spow odow anych  I I  w o jn ą  św ia to w ą  P rz y w a ra  w id z ia ł k lęskę  Z achodu  jak o  
sa k ra ln e j dom eny  B oga: lik w id a c ja  Z achodu  o d b y w ała  się poprzez  h is to ry cz ­
no-teo log iczną  in te rp re ta c j k a ta s tro fy  n az is to w sk ie j, co b u d z i zastrzeżen ia  
Jo h n a : czy za łam an ie  n az izm u  m oże k a ta r ty c z n ie  w yzw alać  k a to lik ó w  z fa ł­
szyw ej re f le k s ji — czy zb ro d n ia  m oże być k o rzy s tn a  w  ekonom ii zb aw ie ­
n ia ?  R a h n e r  n a to m ia s t p o jm o w ał zm ierzch  o k resu  d o m in ac ji Z achodu  w  k a ­
teg o riach  sw ej teo log ii śm ie rc i: po zgonie pow szechnej d o m in ac ji E uropy  
u ja w n ia  się  p a rty k u la m o ść  k u ltu ry  eu ro p e jsk ie j w  je j z różn icow an iach , zn i­



k a  zaś eksk luzyw izm  k u ltu ro w y  i ab so lu ty zm  d u ch a  zachodniego. Jo h n  s łu ­
szn ie  zaznacza, że d la  teologicznego p o jm o w an ia  E uropy  n iezbędnym i au to ­
ry te ta m i są  w szystk ie  o fia ry  je j h is to rii, zw łaszcza je j am b ic ji u n iw e rsa li-  
u jący c h  poprzez  ko lon izac ję  i im p eria lizm  — n iep rzek o n u jąco  je d n a k  o rga- 
n icza  się ta m  jed y n ie  do ro zw ażen ia  „św iadom ości ak to ró w ”, tzn . sam ych 
E uropejczyków . Z achód  s ta ł się b azą  „ideo log ii d o m in ac ji” — w szakże  je ­
go ekspansyw nośc i n ie  m ożna  zaw ężać do n iem ieck iego  p a rc ia  n a  W schód: 
roz leg ła  zaborczość Z achodu  n ie-n iem ieck iego , ta k  m a ły ch  k ra jó w  (B elgia, 
H o land ia ), ja k  też  po tęg  (W. B ry tan ia , F ra n c ja ) , o rie n to w a ła  się zam orsko .

P od  ty tu łe m  Do ja k ieg o  stopn ia  E uropa je s t  re ilg ijna?  J a n  K e r k h o f s  
S I, d aw n y  p ro feso r teo log ii m o ra ln e j i socjo logii w  L o u v a in  o raz  A n tw erp ii, 
o m aw ia  rozleg łe  b a d a n ia  z la t 1990—91 p rzep ro w ad zo n e  w  E u ro p ie  Z achod ­
n ie j i n iek tó ry ch  k ra ja c h  ex -soc ja listycznych . N a Z achodzie  77% d e k la ru je  
p o w iązan ia  re lig ijn e , w  P olsce 97% u z n a je  się za  ka to lików , w  B u łg a rii je s t 
34% w ierzących , a  w  d aw n e j NRD —  25% ch rześc ijan . W ia rę  w  B oga u z n a je  
95% P o laków , 81% H iszpanów  i 45% Szw edów . P rześw iad czo n y ch  a te is tó w  je s t  
w  B elgii, Szw ecji i B u łg a rii po  7%, 10— 11% w e F ra n c ji,  1% w  Polsce. J e ­
d n ak że  w  Ir la n d ii czy W łoszech re lig ią  to  zasadniczo  ch rześo ijań stw o , 'g dz ie  
in d z ie j zaś ta k ż e  ru c h y  ty p u  „N ew  A ge”, „ re lig ią  eko log iczna”, „ re lig ią  
kosm iczna”. N a ra s ta  w ia ra  w  re in k a rn a c ję : 20% d la  S zw ecji i  aż  32% d la  
P o lsk i. M ale je  — z w y ją tk ie m  P o lsk i — o dse tek  n ie  odm aw ia jący ch  m o­
d li tw ; obecność n a  m szy co n a jm n ie j ra z  n a  ty d z ień , ra ź  w  m iesiącu , m n ie j 
n iż  ra z  n a  ro k  i  p ra k ty c z n ie  n igdy  stw ie rd za ło  w  E u ro p ie  Z achodn ie j o d ­
pow iedn io  23, 11, 10 i  32% —  w  S zw ecji 6, 4, 17 i 49 — w  P o lsce  66, 18, 
4 i  3. W ia rę  w  duszę, grzech, życie  p o śm ie rtn e , n iebo , zm artw y ch w stan ie , 
d ia b ła  i p iek ło  d ek la ro w ało  w  E u ro p ie  Z achodn ie j odpow iedn io  61, 57, 43, 
41, 33, 25 i 23%, w  P o lsce  zaś 72, 83, 62, 66, 64, 29 i 35 (w artośc i n a jw yższe  
z p rzy taczan y ch  k ra jo w y ch ). K erk h o fs  d ostrzega  rozsun ięc ie  się pobożności 
i e tyk i, k tó ra  s ta je  się au to n o m iczn a : „w e w szystk ich  k ra jach , n a w e t w  P o l­
sce, w iększość a k c e p tu je  ab o rc ję , gdy p o ja w ia  się zag rożen ie  życia  m a tk i 
lu b  też  w y s tęp u je  fizyczne upośledzen ie  p ło d u ” . C h rześc ijan ie  co raz  se lek - 
ty w n ie j podchodzą do o fic ja lnych  w ypow iedzi K ościo łów ; m łodzi i kob ie ty  
z a jm u ją  po staw y  w ciąż  b a rd z ie j k ry ty czn e  i o b o ję tn e  w obec K ośc io ła -in - 
s ty tu c ji, choć n a d a l szu k a  się w sp a rc ia  duchow ego. „P ew n e  szanse  pow o­
d zen ia  m a  jed y n ie  «ew angelizacja» , n a  sposób w y c ien io w an y  i d ialogow y 
u z n a ją c a  w szystk ie  te  w y zw an ia”. U m ysły  n a jb a rd z ie j tw ó rcze  w y d a ją  się 
p rzystosow yw ać —  zd an iem  teo loga  — do g łębokiej h ib e rn a c ji.

P o d e jm u jąc  p ro b lem y  N o w e j p o liy k i p o ko ju , D ie te r L u t z  z In s ty tu ­
tu  B ad ań  n ad  P o k o jem  i P o lity k ą  B ezp ieczeństw a (H am burg) u z n a je  n a r a ­
s ta jący  k ryzys ekologiczny za w iększe  zag rożen ie  narodow ego  bezp ieczeń ­
stw a , a  n aw e t p rzeżycia , n iż  d o b rze  u zb ro jo n y  sąs iad  czy w rog ie  so jusze  
w ojskow e. K ryzys ekologiczny — zd an iem  L u casa  V i s c h e r a ,  p ro feso ra  
teologii ek u m en iczn e j w  B e rn ie  (E ko log iczny  w y m ia r  „dom u eu ro p e jsk ie ­
go”) — pociąga k a ta s tro fa ln e  pogorszen ie  k o n flik tu  P ó łn o c -P o łu d n ie : a g re ­
syw nym i n iszczycielsk i w yzysk  dzie ła  s tw o rzen ia  je s t zako rzen iony  n a  P ó ł­
nocy. E u ro p a  sto i p rzed  szczególnym  w y zw an iem : czy ogran iczy  sw e tro ­
sk i do w łasnego  ogródka, ch ro n iąc  go m u rem  p rzed  s tre fą  z e w n ą trz n ą ?  K o ­
ścioły n iem ało  uczyniły , g łów nie  je d n a k  w e rb a ln ie  i z reze rw ą , p rzy  ty m  
w y k azu jąc  b ra k  w sp ó łp racy  i z różn icow an ia  w  p o d e jśc iu  — a  p rzecież  w in ­
n y  za s tan aw iać  się n a d  w ła sn ą  p rzesz łośc ią : n a w iązan ie  do  tra d y c ji a sce ­
tyczne j n a b ie ra  now ego znaczenia .

D ziś w  E u ro p ie  „ in n i” —  a  w ięc n ie -E u ro p e jczy cy : m ig ran c i po lityczn i 
czy ekonom iczn i —  są  w szędzie , pod  ty tu łe m  In n y  ja k o  n o w y  E u ro p e jczyk  
s tw ie rd za  Jacq u es  A  u d  i n  e  t, p ro fe so r an tro p o lo g ii re lig ijn e j w  M etz. 
U ja w n ia ją  się k a teg o rie  a rch a iczn e  w  ro d za ju  „ in w az ja  b a rb a rzy ń có w ” czy 
„odw rócona k o lo n izac ja”, m ogące odżyw iać ró żn e  po stac ie  ras izm u . E u ro p a  
w in n a  k ie ro w ać  się  n ie  „ ty g lem  p ó łn o cn o am ery k ań sk im ” , gdyż k ażd a  je j



p ię d ź  nosi zn am ię  h is to rii, lecz la ty n o am ery k ań sk ą  m e ty zac ją  kultu row ą,·
X  dw óch  różnych  by tów  w y ła n ia ją c ą  trz ec i: dzidziczący  z obu, a le  u s ta n a ­
w ia ją c y  n o w ą  całość. W  pdęćsetlecie sym bolicznego ro k u  e k sp a n s ji E uropy , 
E u rope jczykom  p rzy p ad a  odpow iedzia lność  w znoszen ia  k o n ty n e n tu  n ow o­
czesności, n ie  zaś a rch a izm ó w  — o tw a rc ia , a  n ie  p a rty k u la ry zm ó w  —  p raw  
człow ieka, a  n ie  p o d d ań stw a .

N ow a E u ro p a  w  n o w y m  K oście le  św ia to w y m  zak ła d a  m e fą tp liw ie  no ­
w e  p ie lg rzy m o w an ie  d uchow e w szystk ich  teologów  ch rze śc ijań sk ich : w s tą ­
p ie n ie  do now ego ek um en izm u , w  k tó ry m  in n e  tra d y c je  re lig ijn e  z n a jd ą  
s ię  w  ją d rz e  au ten ty czn eg o  sam o p o jm o w an ia  ch rześc ijań sk iego  k w e s tia  zaś 
„ innego” będzie  w  c e n tru m  św iadom ości w ew n ą trzeu ro p e jsk ie j i p la n e ta r ­
n e j  — pod  ty tu łe m  H e rm e n e u ty k a  i n o w y  e k u m e n izm  tw ie rd z i D av id  T r a ­
c y ,  p ro feso r teolog ii filozoficznej w  C hicago T a  m ięd zy re lig ijn a  św iad o ­
m ość ju ż  u ja w n iła  w  k u ltu ra c h  n ieu ro p e jsk ich  now e ch rze śc ijań sk ie  teo lo ­
g ie  a z ja ty ck ie  i a fry k a ń sk ie  o raz  spow odow ała  odkrycie  in d y g en n y ch  t r a ­
d y c ji zw łaszcza przez  teo log ię  a fro a m e ry k a ń sk ą  w  A m eryce  P ó łn o cn e j o raz  
p rzez  d eb a ty  n a d  re lig ią  lu d o w ą  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j. Z d an iem  ch ica ­
gow skiego  teologa, w y łan ia jący  się  K ościół św ia tow y  troszczy  się  o d tąd
0 w yzw olen ie  z eu ro cen try zm u  p rzed e  w szystk im  d z ięk i teo log iom  now ej 
E uropy , k tó re  s ta ra ją  się o zn a lez ien ie  d la  sieb ie  n ow ej tożsam ości teo lo ­
g iczn e j: m ięd zy k u ltu ro w ej i m ięd zy re lig ijn e j

N ow ą  E uropę ja k o  w y zw a n ie  d la  K ościo łów  rozw aża b p  Ja c q u e s  G  a  i Ι- 
Ι ο  t, w ychow aw ca i w y k ład o w ca  sem in ary jn y , od 1982 r. o rd y n a riu z  d ie ­
c ez ji E v reu x  (F ancja). Z w łaszcza  w śró d  m łodych  o d n o to w u je  m a łe  z a in te ­
re so w an ie  K ościo łam i i ich  o św iadczen iam i: w  m ie jsce  p o szu k iw an e j D o­
b re j N ow iny  przychodzi w ie le  su ro w y ch  ocen o raz  po tęp ień . E u ro p a  kroczy  - 
k u  jedności, n a to m ia s t K ościoły p o zo sta ją  ro ze rw an e , ek u m en izm  zaś cofa 
s ię : są  tacy , k tó rzy  u z n a ją  re lig ie  za czynn ik  podzia łu . K ościo ły  często 
w y d a ją  się troszczyć n a d e  w szystko  o sieb ie , o sw e m ie jsce  i w p ływ y  
w  sp o łeczeństw ach  —■ a  p rzecież  n ie  b ęd ą  m ogły p raw d z iw ie  uczestn iczyć 
w  d e b a ta ch  społecznych, jeś li n ie  w łączą  się  z p rag n ien iem  jed y n ie  służe­
n ia  sp raw ie  człow ieka, w  p e łn e j b ezin teresow ności. T ylko  poprzez  a k cep ­
ta c ję  ro snące j sek u la ry zac ji spo łeczeństw  —  w  św iadom ości u tr a ty  w ładzy
1 w yzbycia  się w p ływ ów  —  K ościo ły  b ęd ą  m ogły  głosić słow o p ro fe ty czn e  
i  p o tęp iać  n ierów ności, n ie sp raw ied liw o śc i o raz  nad u ży c ia  au to ry te tu . Choć 
lu d z ie  co raz  b a rd z ie j U czestniczą w  o b y w ate lsk im  sys tem ie  decyzy jnym , to  
K ościoły  K a to lick ie  zach o w u ją  po  części sy s tem  m onarch iczny , z decyz jam i 
p o d e jm o w an y m i „na  szczycie”, w  s ta ły m  k o n tro lo w an iu  m yśli, m o ra ln o śc i 
i  p ra k ty k  re lig ijn y ch : „ ja k  d ługo  b ęd ą  trw a ły  te  an ach o n izm y ?” N iekw e- 
stdonow alne w spom agan ie  k ra jó w  w sch o d n io eu ro p e jsk ich  n ie  m oże p rz e s ła ­
n ia ć  d ram a ty czn e j sy tu ac ji T rzeciego  Ś w ia ta  k tó ry  zsuw a się  w  zap o m n ie ­
n ie . E u ro p a  poczyna „zam ykać s ię  w  sob ie” ; w ie lu  rozm yśla  n a d  u tw o rze ­
n iem  b loku  ekonom icznego  w  obliczu  A m ery k i P ó łnocne j —  a  p rzecież  „kto, 
je ś li n ie  K ościoły w  im ię  E w angelii, s tan ie  się g łosem  ubog ich  p o śró d  m a ję t­
n y ch ” . P o n ad to  w  o b ręb ie  k ra jó w  na jw y że j up rzem ysłow ionych  K ościoły 
m u szą  zw rócić  uw agę n a  n a jm n ie j p rzys to sow anych  i  n a js łab szy ch , ze­
p ch n ię ty ch  n a  m arg in es  —  stan o w iący ch  ta k  zw any  C zw arty  Ś w ia t. „C zy 
chce  się, czy n ie  —  liczne  i ubog ie  ludy  b ęd ą  dokonyw ały  n a ja z d u  n a  
k ra je  b o g a te  i  n ied o s ta teczn ie  za lu d n io n e , ja k im i je s te śm y ” . L a ty n o am ery ­
k a ń sk ie  K ościoły ubogich  — zd an iem  b isk u p a  —  m ogą w sk azy w ać  E urop ie , 
że  p raw d z iw ie  now ej ew an g e lizac ji m ożna dokonyw ać w y łączn ie  od s tro n y  
w ydziedziczonych  i c ie rp iący ch ; K ościoły  a fry k ań sk ie  pom ogą w  p o d e jm o ­
w a n iu  w y zw an ia  „ b ra k u  b ra te rs tw a  m iędzy  lu d źm i” ; m nie jszościow e K ościo­
ły  a z ja ty c k ie  b ę d ą  p rzypom ina ły , że w szystk ie  w ie lk ie  re lig ie  w y w o d zą  się  
z A zji, ew an g e lizac ja  zaś n ie  je s t  m ożliw a bez  g łębok ie j p rzy jaźn i, w  sza­
c u n k u  i  w spó łp racy .

O m aw iane rozpraw y już przygotow yw ano, gdy Jan P aw eł II obw ieścił



sp e c ja ln ą  ses ję  S ynodu  B iskupów  n a  te m a t E u ro p y ; n iem n ie j m ożna żało­
w ać , że w y d an ia  zeszy tu  n ie  zrea lizow ano  7—8 m iesięcy  w cześn ie j, d a ją c  
u czestn ik o m  ses ji sy n o d a ln e j cenny  p rzyczynek  teologiczny. S k ąd in ąd  zb ież­
ności m iędzy  zaw arto śc ią  zeszy tu  a p rzeb ieg iem  ses ji w y d a ją  się n iew ie l­
k ie : n u r t  ekum en iczny  w  R zym ie okazał się słaby  i obarczony  p rzy k ry m i 
po tkn ięc iam i, n a jw y ra ź n ie j też  b rak o w ało  sp o jrzen ia  poza ru b ieże  S tarego  
K o n ty n en tu . P ew n y m  n ied o s ta tk iem  zeszy tu  je s t b ra k  końcow ej syntezy,
aczko lw iek  m ożna ją  u p a try w a ć  w  znacznej części ed y to ria lu . Z a b a rd zo  
is to tn e  należy  uzn ać  zaak cen to w an ie  ro li K ościołów  jak o  głosu ubogich
i w ydziedziczonych  o raz  ró żn o asp ek to w e ro zw ażen ie  p ro b lem u  „ in n y ch ”. 
S łu szn ie  m ożna uw ażać, że d la  s tw ierdzen ia , czy w  1992 r. rozpocznie  się 
n o w a  E uropa, n a leży  p rzeb ad ać  trw a łe  zm iany  w  n aszy ch  sto su n k ach  w ła ­
śn ie  z „ innym i” : u z n a w a n ie  ich  jak o  „ innych” zam ia s t p o d b ija n ia  ich 
i u n ices tw ian ia , a  choćby n a rz u c a n ia  im  asym ilac ji.

M icha ł H oroszew icz, W a rsza w a

JA N  SL ED Z IA N O W SK I, K sią d z  C zesław  K a czm a rek  b isku p  k ie leck i
1895— 1963, K ielce 1991, K u ria  D iecezjalna, s. 356, n ib . 1, ilu str.

B p C zesław  K aczm arek  je s t je d n ą  z n a jb a rd z ie j d ram aty czn y ch  postaci 
n a jn o w szy ch  dz ie jów  K ościoła w  Polsce. S y tu ac ja  p o lityczna  w  n aszy m
k ra ju  n ie  po zw a la ła  do n ie d a w n a  n a  o p u b lik o w an ie  rz e te ln e j b io g ra fii b i-  
sk u p a-m ęczen n ik a , zaś m ały  d y stan s  czasow y n ie  sp rz y ja ł ob iek ty w n em u  
p o tra k to w a n iu  te m a tu , n ie  m ów iąc  o b a rd zo  og ran iczonym  do stęp ie  do ź ró ­
deł. O becnie , gdy p ie rw sza  z w ym ien ionych  przeszkód  u s ta ła , a  dw ie  n a ­
stęp n e  pow oli p rz e s ta ją  odg ryw ać  ro lę, n ap is a n ie  ta k ie j  b io g ra fii s ta ło  się 
m ożliw e.

P odstaw o w y m i ź ró d łam i by ły  w spom nien ia , re la c je  i  w y w iad y  g ro m a­
dzone z m yślą  o p rzyszłe j b iogafii b isk u p a . K siędzu  S l e d z i a n o w s k i  e -  
m u  na leży  się u zn an ie , że od 1970 r. w y trw a le  g ro m ad ził te  re la c je  i w sp o ­
m n ien ia , d o c ie ra ł do ludzi, k tó rzy  zna li b p a  K aczm ark a  i m ie li coś do p rz e ­
k azan ia  o jego  życiu. W  n as tęp n e j ko le jnośc i w y k o rzy stan o  ź ró d ła  d ru k o ­
w an e , zw łaszcza p rasę . W y korzystan ie  ź ró d e ł w y tw orzonych  p rzez  k an ce la ­
r ie  je s t b a rd zo  sk ąp e : in acz e j być z resz tą  n ie  m ogło, skoro  ź ró d ła  te  po 
części n ie  is tn ie ją , p rzed e  w szy stk im  z A rch iw u m  D icezja lnego  w  P łocku , 
po części zaś są  n ied o stęp n e , te  zw łaszcza, k tó re  zo sta ły  z rab o w an e  p rzez  
fu n k c jo n a riu szy  U rzęd u  B ezp ieczeństw a z K u rii D iecezja lnej w  K ie lcach  
w  1951 r. W ykorzystane  op raco w an ia  są  n ie liczn e  i zasadniczo  m a ją  ch a ­
r a k te r  pom ocniczy.

Z dw u d z iestu  rozdzia łów  książk i dz iew ię tn aśc ie  z a jm u je  się życiem  
b isk u p a , p rzed s taw io n y m  chronologiczn ie . O sta tn i rozdz ia ł s tan o w i p o lem i­
kę  z tre śc ią  g łośnych  p rzed  la ty  książek  ks. L eo n a rd a  Ś w idersk iego  „O glą­
d a ły  oczy m o je” i  „O dm ien i się jak o  o rło w a  m łodość tw o ja ”. D o p e łn ia ją  
całości rep ro d u k c je  fo tografii.

P o d staw o w ą  w arto śc ią  k siążk i je s t to, że a u to r  odw ażn ie  lik w id u je  
je d n ą  z „b ia łych  p la m ” n a jn o w sze j h is to r ii K ościo ła  w  Polsce. W ażne, że 
ks. S l e d z i a n o w s k i  n ie  og ran icza  b io g ra fii ty lko  do ry su  m ęczeńsk ie ­
go w  życiu b p a  K aczm ark a , choć zrozum iałe , że te n  ry s  w y su w a  się n a  
p ie rw sze  m iejsce. A u to r  s ta ra  się p o dk reś lić  osiągn ięc ia  d u szp as te rsk ie  i  a d ­
m in is tra cy jn e  b isk u p a  i n a k re ś lić  ta k ż e  jego sy lw e tk ę  duchow ą.

A le k siążk a  m a d w a  podstaw ow e m a n k a m e n ty  i to  pow ażne. A u to row i 
w y raźn ie  b ra k u je  u m ie ję tn o śc i w arsz ta to w y ch  h is to ry k a , a  w  szczególności 
k ry tycznego  s to su n k u  do źródeł, zw łaszcza re lac ji. W szystk ie  m a ją  d la  
ks. S ledzianow sk iego  jed n ak o w ą  w arto ść , z  pom in ięc iem  tego , k to  re la c ję  
złożył, ja k ą  d y sponow ał pam ięc ią , czy n a  jego  św iadec tw o  n ie  rzu to w a ł 
fak t, iż m ów i o b isk u p ie  i  do tego  m ęczenn iku . O bficie  c y tu je  fra g m e n ty


